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W y c h o d z i  w  k a ż d ą  s o b o tę .  P r z e d p ła t a  c a ło r o c z n a  z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  l O  z l r . ,  p ó łro c z n i.-  C» z l r . ,  ć > v ie rć ro c z n ie  '.2  z l. r > 0  c t .  W  w id k ie m  

k s i ę z tw ie  P o z n n ń s k ic m  7  t a l a r ó w .  —  W e  F r a n c j i ,  S z w a jc a r j i  i W ło s z e c h  c a ło r o c z n ie  ‘J !  I  I r a u k ó w .  — W e  L w o w ie  c a ło r o c z n ie  l O  z lr .  —  

N u m e r  p o je d y n c z y  k o s z tu je  2 0  c t .  —  P r e n u m e r o w a ć  m o ż n a  w e  w s z y s tk ic h  k s ię g a r n ia c h  —  K e k la m a c je  n ie  o p ł a c a j ą  s i ę ;  l i s ty  p r z y jm u ją  s ię

t y lk o  o p ła c o n e .  —  I n s e r a t y  p r z y jm u je  r e d a k c j a  i  a j e n c j a  d z ie n n ik ó w  A  P ią tk o w s k ie g o .
A d re s : R e d a k c j a  S z o a i u t k a  w  h o t e l u  E u r o p e j a U l m  N r .  l O .

Lat temu dziesięć.
Dziesięć la t temu gdy garstka młodzieży,

Z kosami w ręku, boso, bez odzieży, 

Moskalom wojnę wydała;

Zbudził się naród, zadzwoniły pęta,

Padło zarzewie — i walka zacięta 

W  sercu ojczyzny zawrzała...

Więc z ponad W arty, Sanu, Dniepru, Dźwiny 

Szli do powstania wierno Polski syny,

Lat temu dziesięć!

Dziesięć lat tem u... Szkoda lwiego męztwa! 

Walczącym garstkom nie dat Bóg zwycięstwa 

I  skazał je na zatratę...

Rzezią i stryczkiem znowu dzika siła 

Grobowy spokój w Polsce przywróciła,

I  świeżą dała je k ra tę ..

W  oczach spodlonej milczeniem Europy 

Krwawego żniwa krwawe padły snopy 

L at temu dziesięć!

Dziesięć la t temu ? a przecie jak  wczora !

Bo choć nas gnębi znów niewoli zmora,

Żyjem wspomnieniem tej chwili!

I  choć Stańczyki na tę krew przelaną 

Pluli, i Polskę mordami znękaną 

Błazeńskiem berłem karcili —

Przecież wykarmi pokolenie całe 

Ta krew, wylana ojczyźnie na chwalę,

L at temu dziesięć!

Dziesięć lat temu! Już się zabliźniły 

Bolesne rany i już nowe siły 

W stępują w narodu ciało.

I  inne dzisiaj naszych prac koleje,

Lecz gdy w nich ducha przyszłość nie rozgrzeje, 

To nic go nie będzie grzało !

Czcijmy więc świeżą kartę tej przeszłości 

W tych, co oddali życie dla wolności 

Lat temu dziesięć !
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Rok sześćdziesiąty trzeci.

K o k  s z e ś ć d z i e s i ą t y  t r z e c i !  W krótkie słowa 
Ileż się westchr'eû i zawodów chowa?
Ile tęcz, co się w krawą mglę rozwiały,
Ile serc wzniosłych, które bić przestały,
Ile tam matek, przeszytych boleścią,
Ile miast w ogniu, ślących do błękitu 
Błagalne dymy;  ile łez, krwi,  zgrzytu 
Napelaia słowa te straszliwą treścią!

J ak to ?  Nic więcej prócz ruin, kr « i, grobów 
Nam z pam'ętuego roku uie zostału?
Więc darmo tyle dźwigniętych zasobów?
Więc darmo tyle krwi  dzielnej się lalo?
Nic-że szyderce, tuczni samolubstwem,
Którzy ofiarę serca nieskalaną 
Dziecinnem tylko nazywają głupstwem.
Nic-że w odpowiedź od nas nie d s taną?

Nie, krew się darmo tak szczerze nie lała,
Ogromnym kosztem, wielki skarb kupiony:
Oto ze skorup starej i zwątlonej 
Młoda się Polska na wier/ch wydostała.
Co kuła wprawua Jezuitów ręka 
Przez wieki cale, w jednej chwili pęka,
I z katolickiej Polski i z kastowej 
Powstaje naród żywy, młody, zdrowy.

W  kajduiach j-szczp, ale naprzód kroczy...
Oto lud senne już otwiera oczy,
I widzi światło w kolo siebie dzienne,
I  widzi sloh e nad sobą promienne,
I widzi ręce wyciągnięte braci.
Za miłość szczerą ufnością już płaci.
R o k u  p a m i ę t n y !  w s z a k  t o  t w o j e  d z i e ł o ,  
W i e l k i e ,  w i ę c  w w i e l k i c h  b o l a c h  s i ę  p o c z ę ł o .

WIELMOŻNY „KALASANTY,“
herbu „Dobrynos.“

— Ktoś nazwał pana Agenora człowiekiem taktu. Ja  zaś 
twierdzę, że niema taktu ani za grosz, ltobił słodkie oczy do nas 
wtedy, kiedy potrzebował rehabilitacji, a dziś pozyskawszy po części 
sympatię, choć wątpliwą, rozbija ją  jednym zamachem. —

Ów reskrypt nieszczęśliwy, któ y zamyka usta protestującym, 
jest gwałtem, a na tym gwałcie figuruje nazwisko człowieka, k tó ­
ry  polecał pokolenie swoje miłości kraju. Takie miracula tylko u 
nas dziać się mogą, u nas, którzy t ik  łatwi jesteśmy do zakocha­
nia się w każdym, którzy nas zręcznie słówkami olśni.

—  Już to ja  Mocium Panie, nie należałem nigdy do wielbi­
cieli pana Agenora; nie widziałem w nim nigdy modelu patrjo- 
ty  —  i przyznam się nie żądałem o l  niego zbyt wiele; ale za­
cząłem wierzyć w rczum i spryt, i dlatego nieprzypuszczałem ni­
gdy, że się znowu doczekamy chwili, w której Pan Agenor w ystą­
pi w świetle dawnych Kriegów et consortes.

Cóż W a z  powiecie panowie, którzyście się pospieszyli z ad re­
sami zaufania. Nie mówiłem, poczekajmy, »szydło z worka wylezie“ 
i aktualnie nie długo czekaliśmy. R jskryptu tego może pozazdro­
ścić p. Agenor z roku 1848 Agenorowi z roku 1873.

—  A najbardziej mię to alteruje, że potem całą winę zwalą 
na naszych w delegacji. Kaz kraj się zerwał do poparcia ich w

walce z Niemcami, i natychmiast znalazł się k toś, co mu brofi 
wydziera z rąk. I  wynik będzie taki, że N emcy naszym pluną 
w oczy tysiącem petycyj podpisanych przez hałastrę świętojurską 
za bezpośrednimi wyborami i powiedzą: „Czegóż chcecie, wszak 
kraj tego żą ła, oto dokumenta.“ A głosy nasze spoczną w biurku 
panów bezirksvorsteherôw ad usum placków i kolaczów pani s ta ­
rościny. A wszystko z łaski patrjotów nowego kroju, u których 
tyłe polskości, o ile się ta polskość im procentuje.

Żal mi tylko tych, którzy pouczyli się wierzyć tym patrjo- 
tom — bo mają dziś o jedno rozczarowanie więcej.

Kto się lubi ten  się czubi.
Że „ r z ą d  s p r z y j a  k r a j o w i “ i n a r ó d  n a s z  l u b i “
Mamy tego dowody, bo — -ciągle nas czubi!
Wszak znowu reskrypt świeży Namiestnika —  Piasta  
Stwierdził nam jak ta miłość coraz bard/iej wzrasta,
Więc słuszna jest  obawa (gdy tak wciąż crescenlo 
Afekta te miłośne coraz wzrastać będą)
By s ę w nas nie rozkochał jeszcze do tak wiela 
Jak  wtedy pamiętacie Anno anno l...........

Tylko odwagi.
Zwracamy uwagę szan. fejletonisty Gazety Narodowej i auto­

ra  artykułów „ze świata“ że w Galicji żyje jeszcze cztery miliony 
ludzi, którzy błagają o piętno zdrady i antipatrjotycznego działania. 
Skąpstwo w obdzielaniu tych tytułów ze strony szanownego fejle­
tonisty jest is 'otnie zadziwiającem, wszak atrament nie drogi, a
o spis ludności nie trudno; przytem p)łożenie szczęśliwe szan. 
autora dozwala mu strzelać z poza płotu bardzo wygodnie. Więc 
naprzód do dzieła. Nulla dies sine zdrajca!

l i r  o ni k  a p o w i a t o w a .
—  Z ło śliw i n iep rzy jac ie le  au to n o ra ji ro zsiew a ją  pog ło sk ę , i e  w n ie k tó ­

ry ch  p o w ia ta c h  z e b ra ła  eię ra d a  p jw ia to w a  w  kom plecie . P lo tc e  te j  n ie  n a ­
leży  w ierzy ć . A je ż e li  i s to tn ie  z eb ra !  się w ja k im  z a k ą tk u  k o m p le t, to  n a s u ­
w a ją  n am  się n as tęp u jące  p rzypuszczen ia  : P o siedzen ie  o d b y ło  się  zapew ne 
w  d om u m a rsz a łk a  w d n ia  jeg o  im ie n in , a lbo  c a  p o rządku  d z ien n y m  b y ła  
k w e s tja  d ro g i p rzerzy n a jące j m a ją tk i w szy stk ich  cz łonków  ra d y , a lb o  zeb ra ło  
się  ra d z ie  n a  w ystosow anie  ad resu  za u fa n ia  do ja k ie jś  w ie lk ie j f ig u ry  p o li­
ty c z n e j .

P o d  in n em i w a ru n k a m i n iezb ie ra  s ię  w kom plecie  ż ad n a  uczciw a rada 
pow iatow a. —  P rz y  te j  sposobności zw racam y  u w agę sz an . m a rsza łk ó w  na 
w ynalez io n y ch  przez ra d ę  żydaczow skg m anek inów . —
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Les déesses s’en vont !
Ëlegja matkom Gogów w dowód podziwu  

2wéwiçcona.
A n d ’re Z eiten  —  an d ’re V ögel ! 
A n d ’re  V ögel — a n d ’re L ie d e r, — 
Sie gefalen  m ir  v ie lle ich t 
W enn  Ich a n i ’re  O hren  h ä t te  !

Heine.
O d zie  te  czasy  —  czasy z ło te  
R o m an ty cz n y ch  n aszych  m a te k  
K tó re  w p raw ia ł w eg za ltac ję  
L a d a  p iesek  —  la d a  k w ia tek !

G dzie  te  L a u ry  w łz a c h  to n ące  
N ad  F lo rja n e m  —  n ad  D elillem ,
Co w a lb u m ach  sp isy w a ły  
S w e „ im p res je“ ch ro m y m  s ty le m !

O d zie  te  tk liw e  T e lim en y  
Z m elan ch u lji p e łn ą  g łów ką,
C o g ru c h a ły  z k a id ą  gw iazdką —
Z  każd ą  tr a w k ą  —  z każd ą  m ró w k ą!

C o w konszach tach  ż y ły  w iecznych 
Z  „b ladą  L u n ą “ z , tch em  Z ifiiów *
I  n ie  m o g ły  w ypić  kaw y
B ez „helasów " i „sup irów “ ! — —

I c h  p ra g n ie n ie m  n ie  b y ł  zby tek ,
N ie  ż ą d a ły  św ie tnej do li :
„ S zk lan k a  w ody i ch lsb  su c h y “
Z m e lan ch o lją  z a m ia s t soli,

„K ilk a  brzóz p łaczący ch  —  s tru m y k  
C h a tk a  n isk a “ — by le  razem  ! —
. G ro ta  c iem n a“ do d u m a n ia  
B y ły  życzeń ich  w yrazem . —

W iele  b y ło  spazm ów , synkop,
I  sup irów  i ckliwo.ści 
W  ty c h  chodzących  łez  fo n ta n n a c h  
Ale w iele kobiecości !

D la  nieszczęścia  m ia ły  zaw sze 
Ł zę w spółczucia  —  h o jn ą  rączkę,
A  n a  o łta rz  sp raw y  n io s ły  
C h ę tn ie  ś lu b n ą  sw ą obrączkę.

W  dusz w ie rz y ły  b r a tn i  zw iązek 
I  w zaw a rty ch  ślubów  w ieczność — 
Jd e a łem  ich  b y ł rycerz  —
K luczem  do ich  se rc  w aleczność.

A  g d y  p rzy sz ło  z ty m  rycerzem  
D zie lić  tw a rd y  ch leb  tu ła c z k i,
O, to  w ted y  ju ż  w y ra s ta ł  
P ośw ięcen ia  a n io ł  z p ła c z k i!

A ch, ju ż  n ie  m a  rom an tyczek ,
Lecz i k ob ie t n ie  m a  w cale ;
S ą  d z rś ty lk o  ju ż  .n ie w ia s ty “
I  bezduszne m odne „1 a  1 e .“

P ie rw szy m  zakres n ie  w y s ta rcz a  
K tó ry  św ia tem  je s t  k o b ie ty ;
N iź li  sło ń cem  b y ć  o g n isk a  
W olą  b łyszczeć j a k  ko m ety .

O dśrodkow a ja k a ś  s i ła  
Z k ó ł w y p ie ra  je  sp o łeczn y ch ; 
S zerszych  p ra g n ą  w idokręgów  
L o tów  po gw iazd  d ziedzinę  m lecznych .

O szala łe  te  b o g in ie  
Sam e zchodzą z w ysokości 
G dzie b ły sz c z a ły  n aszym  oczom 
W  m ajes ta c ie  kobiecości !

„ L a l k i “ w cale n ie  pozu ją  
N a K o ry n n y  L a u ry  sm ę tn e ,
L ecz łz a  n ędzy  —  k ra ju  b ied a  
S ą  im  w cale  obo ję tne .

D ziw ożoay ja k  g łaz  zim ne,
W zory  dziw nej uczuć suszy 
M ają se rca  a  la  W e rth e im  
P a tro n  m odny  z a m ia s t duszy .

N ig d y , n ig d y  nie przysp iesza  
S erc ty c h  tę tn a  tk li,vość  lu b i  ;
D w a są  do n ich  ty lk o  k lucze 
N ędzna p~óżność i ra c h u b a !

K w ia tk i k reśne , lecz bezw onne 
J a k  te z p łó tn a  m a rtw e  kw ia tk i,
N i w w as se rce  je s t  kochank i 
A n i żony, a n i m a tk i,

L a lk i śliczne ! J a  podziw iam  
G orsów  w aszych, śn ie żn ą  b ia ło ść  
I  —  w ypuk łość  w aszych tu r n iu r  
I se rc  w aszych — o g n io trw ało ść  !

Posiedzenie rady miejskiej w  Przem yślu
podług zapisków stenograficznych.

(P rzy czy n ek  do h i s t  r j i  G alic ji.)

P r e z e s :  S zanow ni oby w ate le  p a ń s tw a  k o n s ty tu c y jn e g o !  Zw ażyw szy...

K o m i s a r z  r z ą d o w y  p rz e ry w a : G anz sz le c h t. P ro szę  dodać  p a ń ­
s tw a  w ie rn o k o n s ty tu c y jn e g '.

P r e z e s :  Szanow ni obyw ate le  p a ń s tw a  w ie rn o k o n sty tu cy jn eg o ! Z w a­
żyw szy, że c e n tra liśc i p rz y g o to w u ją  zam ach  s ta n u . . . .

K o m i s a r z  r z ą d o w y :  Znow u sz le c h t N ie  c e n tra l iśc i , a le  w ysoki 
rząd , k tó ry  sp rzy ja  k ra jo w i.

P r e z e s :  O tóż P a n o w ie !  W ysoki rz ą d , k tó ry  sp rz y ja  k ra jo w i, p rz y g o ­
to w u je  zam ach  s ta n u  n a  k o n sty tu c ję  zaprow adzając  w ybory  b ezp o śred n ie ...

K o m i s a r z  r z ą d o w y :  G anz s z le c h t!  P an o m  n ic  do te g o ,  co rząd  
ro b ić  zam yśla .

P r e z e s :  W noszę p rze to , b y śm y  p rz y s tą p il i  do u ch w a ły  in n y c h  ra d  
m ie jsk ich  i n a p isa li  p e ty c ję

K o m i s a r z  r z ą d o w y :  S e h r  g u t  !

P r e z e s :  W  p e ty c ji te j  m u sim y  zap ro testo w a ć  uroczyście  przeciw  w y ­
b o ro m  b ezpośredn im , to  n a m  każe in te re s  w ła s n y  i in te re s  p ań s tw a .

K o m i s a r z  r z ą d o w y :  W a s ?  p ro te s to w a ć ?  H a lts  M au l w y o b y ­
w a te le  k o n s ty tu c y jn i ;  N ie <łam  p ro te s to w a ć !  M arsz  do d o m u  !

P r e z e s :  W  ta k im  raz ie , ch o d źm y  P anow ie  do dom u i  k rzy k n ijm y : 
„N iech  żyje k o n s ty tu c ja “ . —

K o m i s a r z  r z  ą d o w y :  das i s t  szon g u t. T o  w am  zaw  sze w olno.

Pozorna ugoda.
Owce b iedne z w ilk am i ch cąc  skończyć z a ta rg i,
N asycić  ich  żarłoczność  i  zan iechać  sk a rg i 
W y s ła ły  sw oich stróżów , sw ych o b ro n ic ie li 
B o i ow czarze tafcie, pew ność raz  m ieć ch c ie li — 
W ilk i, po d łu g ie j w alce, d a ją  im  sw obody 
W  ram ach  w olności w  ęzy, pozorne  u g ody  :
W olność  n ib y  n a u k i i rząd zen ia  — d a ją
M ów iąc d a jem  w am  w szystko . —  Owco n ic  n ie  m a ją ,
A  zaw sze w  ty m  sposobie by owce g in ę ły  
B y  późn ie j, te m  ła tw ie j, w ilk i s te r  u ję ły .
P ie s  p rzezo rny  w idząc raz , iż to  ła p k a  sk ry ta  
G dzie d o w o d y ?  gdzie  p e w n .ś ć ?  c h y try c h  w ilków  p y ta .  
O dpow iedzi n ie  trz e b a . — w iem y  ja k  św ia t św is te m  
Ź e w ilk  ow cy p rzen ig d y  n ie  zo s ta n ie  b ra te m .

Ze św ia ta  pedagogicznego.
Wkrótce ma być otwartą szkoła wyższego patrjotyzmu pod 

dyrekcją autora artykułów „ze świata“, umieszczanych w Gazecie 
Narodowej. W  zakres planu nauki wchodzą jako główne przedmio­
ty : iesz tk i  chorobliwego mistycyzmu starszej i nowszej szkoły bi- 
goterja najmodniejszego kroju i blaga, szczęściem bardzo niewinna. -  
Uczniowie tej szkoły będą upoważnieni do pisania fejletonów i ar-  
ty kuło w w dziennikach krajowych.

Korespondencja z W iednia.
1 i 7‘ StyCZ" '8' D9leg'*Ci na8‘ odSryw^  coraz ważniejszą

rolę. Już dwóch ministrów prosiło całą delegacjo na bal. Ziklopotanie
wielkie w łonie delegacji z powodu braku fortonzera, bo trzeba wam
wiedzieć, że nasi postanowili rej wodzić w tacach wirjwycb Zimyślaia
tym sposobem zawrócić głowę żonom panów miuistrów i „a tei drodzl 
próbować szczęścia.

W ogóle w doborze środków są nnsi bardzo szczęśliwi i bardzo 
wybredni. Przyznacie że pomysł zawrócenia główek Niemkiń jest bar 
dzo dobry. Politycy tutejsi równie e-edzą pod pantofhm jak i M9:" 
przeto tryumf naszej delogacji już prawie zapowniony.

Możecie sobie wyobraEić, jakie wrażeuie zrobi ta zręczna a nowa 
dyplomacja.

Nowa epidemia.
Już kilkaset ludzi umarło na wode w ełowio Tatar™  »v

‘ ° 2 “ ylMia °‘ *ay

Korespondencje redakcji.
I . A .  S. we  L w o w i e .  Ze stanowiska redakcii trurfnn 

nam w tem miejscu odpowiedzieć. — P a n u  7 1 t  •

viiï?
Od Administracji.

äjlk, Ä  “ p r , w n e  z  rok" 1 8 7 1  Z prze-



W  dziesięcioletnia rocznice.

Słońce ï Najdziwaczniejsze rzeczy widzę zwykle w Polsce.
Tym razem jednak mogę być spokojnem, ta  burza 

_________________________________ szkody nie narobi._______________________ ___________ _________________
W y d aw ca  i  odpow iedzia lny  r e d a k to r :  L i b e r a t  Z a j ą c z k o w s k i .  C zcionkam i K . P ille ra .


